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L*idzkc£ć w y m y ś liła  różn e  T a k i, p rzec iw n ie , zaw sze  dba o 

sp ry tn e  u rządzen ia . to, żeby  go ktoś zau w aży ł, po-
Jednym  z d ow c ip n ie js zy ch  po- znał, ukton ił się. a lbo odk łon ił.

tn ys łiw  je s t  w ła śn ;e ..in cogn ito
In cogn ito  —  zn a c zy : n ie  uo

poznania .
M ożn a  w szęd z ie  być, a n ik t 

tz ło v 'ieK a  n ie  ma p ra w a  poznać.
Coś w rod za ju  czapk i - m ew i 

dym ki.
—  Jakże to ?  —  zd z iw i s ię  n ie ­

jed en . —  C hyba zam roczen ie  ja ­
k ie  na lu d z i sp ad n ie?  A lb o  u cn i-  
la k te r y z u je  s ię gość p e rw e rs y j­
n ie. jak  O lsza ?

B a ! T o  n ie b y łoby  n iczem  
n adzw ycza  jnem . Za to  —  zbyt 
skom plikow anem . A  r z e c z y  g i n- 
ja ln e  są w ła śn ie  proste-

In cogn ito  —  to rze cz  gen ja ln a .
D ia  o s ią g n ię c ia  te g o  cu dow ­

n ego  stanu, w y s ta rc z y  p o w ie ­
d z ie ć ;

A le  w eźm y  ja k ie g o ś  d yg n ita ­
rza .

K tó r y  ju ż  w  b iu rze  u s ieb ie  
m usi dokazyw ać cudów , żeby  się 
w y m ig a ć  od setk i sp raw  służbo­
w ych  i od ty s ią ca  zn a jom ych , 
szu ka jących  p ro te k c ji.

D la  ta k iego  —  in co gn ito , to 
b ło gos ła w ień s tw o .

W  knajpce, w  tea trze , na le tn i­
sku, c zy  na ch rzc in ach  u szw a­
g ra , czyha na n iego  ty s ią c  n ie ­
b ezp ieczeń stw .

Od n ich  w szys tk ich  u w a ln ia  się 
m ag iczn em  za k lę c ie m :

—  Jestem  in c o gn ito !
In te resa n c i c o fa ją  s ię  b e z s il­

n ie, z p ob lad łą  n a g le  tw arzą , 
od a rc i z w sze lk ich  n adz ie i, tłu 
m iąć na ustach p rzek leń stw o .

K ró l p od różu je  in c o g n ito !
S p ec ja ln ie  w ażn a  ro lę , w a żn ie j 

szą  stokroć, n iż alib i, g ra  in co ­
g n ito  dla z ło d z ie jó w , m orderców  
i zb rod n ia rzy  w o gó le .

Bo a lib i m oże p rzes tęp cę  u w o l­
n ić  z k rym in a łu , w  k tórym  iuż 
s iedzi.

A  in co gn ito  je s t  zbaw ien n ym  
środk iem  p rzed  posadzen iem .

B aw i sob ie op rych  u na rzeczo ­
nej, g a y  w p ad a  t r iu fa in ie  
trzech  w yw ia d ow có w , trop ią cych  
go za w ła m a n ie  du banku.

S p ry c ia rz  uśm iecha się  pob łaż­
l iw ie  i, p a trzą c  z iron.,ą na 
sw ych  p rześ lad o w ców , cedzi 
d rw ią c o :

—  Żału ję, panów ', a le  ja  tu  je ­
stem  in c o g n ito !

Z a w s tyd zen i łap acze  c o fa ją  się 
*z ru m ień cem  na tw a rzy , a op rych  
zanosi s ię  śm iechem , ob e jm u ją c  
jed n ą  ręką  bu tię  z w ódką, a d ru ­
g ą  k ib ić  UKochanej.

Sam  p rzekon a łem  s ię o potędze  
te g o  w sp a n ia łeg o  system u.

K ie d y  s ta łem  w  p a la rn i tea tra l 
n e j, p odszed ł do m n ie jak iś  nu­
d z ia r z :

—  P a n  p ozw o li, n ie  m og łem

n ig d z ie  pana spotkać . M am  u 
pana trzy d z ieś c i s iedem  złotych , 
od trze ch  lat...

S p o jrza łem  na n iego  w yn ioś le .

F r a s z k i

—  D aru je  pan, a le  ja  tu je s tem  
in c o g n ito !

Z m iesza ł s ię i za czą ł coś bąkać 
z zażen ow an iem .

—  N ie  gn iew am  się, —  p o w ie ­
d zia łem , odchodząc , k iw n ą w szy  
mu ła sk a w ie  g łow ą .

In cogn ito  —  to  św ie tn y  w yna­
lazek ,

Quas

—  Jer tem  in c o g n ito !
Ż eby  ocen ić  k a p ita ln e  zn acze­

n ie  sy tu ac ji, w y tw o rzo n e j w  ten  
p ro s ty  sposób, trzeb a  być -osobą 
z ra c z ą c ą  coś w  sp o łeczeń stw ie .

N ic  n ie  p r z y jd z ie  z in co gm ta  
p ;e rw szem u  lepszem u  posn o lita - 
kow i.

He zaw odu  spraw ’ i ł  rep o rte rom  
kró l a n g ie lsk i, k tó ry  w y je ch a ł na 
spacer ja ch tem , in cogn ito .

•Jeżdżą za n im  w n ezrad n e j r o z ­
paczy , fo to g r a fu ją ,  ś ledzą , szp ie ­
gu ją . le c z  ja k iś  w yw ia d , ch oc ia ż­
by s trzęp  ro zm ow y , je s t  d la  n ich  
utopją.

K Ł O P O T Y  P O K O J Ó W K I

M łoda  s łu zaca ; _  Co m am  zro  
b ić ?  N ie  zam knąć d rzw i —  w e j­
d zie  s ta rs zy  pan z jak iem ś  p o le ­
cen iem , zam knąć —  p a n ic z  s ię  
obrazi-

k t ó r a  m a  r a c j ę ?

P a n i dom u : —  Z a a n ga żo w a ­
łam  pan ią  do op iek ow a n ia  s ię  mo 
jem . d ziećm i, a n en i m ia ła  c ze l­
ność  zby tn io  op iekow ać s .ę  n ńta 
m ężem  i zostać  je g o  p rzy ja c ió łk ą .

B o n a : —  Ja ró w n ie ż  m yśla łam , 
i e  pan i b ęd z ie  ty lk o  m o ją  ch lc- 
b od a w czyn ią , a n e ryw a lką .

P R O Ś B A  M  A T K I

—  S łu ch a j, kochan ie , je ś l i  osta 
te c zn ie  zd ecyd ow a łaś  s ię  w y s tę ­
p ow a ć  na scen ie , to mam ty lk o  

jed n ą  prośbę do c ieb ie . D a j m l 
s łow o  honoru , że  n ie  b ędz iesz w y 

s tęp ow ać  w  tryk o tach .

D O B R Y  D u K T Ó R

Zabran iam  panu k a te g o ry c zn ie  
p a lić  pap ierosy . J eś li pan je d ­
nak n it m oże od p a len ia  s ię  o d ­
zw y c za ić , to  m ogę  panu dać a d ­
r e s  in n ego  dok tora , k tó ry  panu 
p o zw o li p a lić *

—  P rzy s ię ga m , m am usiu , k tó ż  
te ra z  nosi tryk o ty ?

N \ S I  Z A G R A N IC Ą

—  Co to je s t?
—  T o  rzeźb a  w ilc z y c y , k tó ra  

karm iła...
...Ach , tak, p rzyp om n ia łam  so­

bie, w ilc zy ca , k tó ra  k a rm iła  za ło­
ż y c ie l i  p ań stw a  rzym sk iego , R o ­

m eo i J u lję .

N A S Z E  D Z IE C I

—  S łu ch a j, Jasiu , ty  m yś lisz , 
że  ja  k a rzę  c ieb ie  dla s w o je j 

p rzy jem n o śc i ?
—  J eś li n ie  d la  sw o je j, to  w  ta ­

k im  ra z ie  d la  c z y je j?

W  C Z A S IE  W O J N Y

—  Janko, zb liż  s ię  do m n ie
—  Poco , p ro szę  pana?
—  P o d e jrz ew a m , Janko, że je ­

steś s zp ieg iem . M u szę  c ię  z r e w i­
dow ać, p on iew a ż  p od e jrzew a m , że 
m esz schowmny gd z ieś  rad joap a - 

rat-
D W IE  M A M U S IE

  N ia  znoszę, k iedy  m o j.  d z iec

ko całują obcy.
  j a rów n ież , le c z  n ic  n ie  m o

gę p orad z ić  na to.
—  D laczego , p rz ec ie ż  w y s ta r ­

czy n ian i nakazać, by p iln o w a ła

d z iecka ?
  Tak , a le  m o ja  córeczka  ma

19 lat.
M O D L IT W A

J a ś : —  K och a n a  Boziu , op ieku j 
s ię m oim  tatusiem  zagran icy  I nie 
spu szcza j ró w n ież  oczu  z m o je j 
m am usi.

N A S Z E  D Z IE C I

—  S łu ch a j, S tasiu , s iostrzyczka  
tw o ja  zn ow u  się  skarży ła , że  je j  
dokuczasz.

—  P a tr z ę  na c ieb ie , tatusiu , i 
nie m ogę zrozu m ieć  ja k  ty  w  tw o ­
im w ieku  m ożesz w ie r z y ć  choćby 
jednem u  słow u  kob ie ty .

M YŚLI

K a w a le r  w s zęd z ie  s lę nudzi, 
1 w szystko  mu d oku czy ło . Żonaty  

n a tom iast nudzi s ię  ty lk o  wr domu

C IE R P IE N IA  F L IT T C K R A C J I

P an  E u zeb ju sz  skarży  się  p rzed  
p rz y ja c ie le m :

—  N ies te ty , żad n e j p rzy jem n o ­
ści c z łow iek  n ie ma z. życ ia .

—  M ó j d ro g i —  od p ow iad a  
p rz y ja c ’ e l —  Kom u jak kom u, a le 
tob ie  z tw o im  dochodem  n ie  p rz y ­
sto i s ię  uskarżać.

—  Cóż z te g o ?  J eś li c z łow iek o ­
w i udało s ię  ju ż  czegoś  dob ić  w 
życ iu , że s tać go na ja k iś  luksus, 
w ów czas  lek a rz  p rzep isu je  mu na 
śn iadan ie  ty lk o  szk lankę m leka z 
b iszkoptem , ( g ) .

P R Z Y J A C IE L

O n a : —  P ro s zę  się  za ch ow y ­
w ać  sp ok o jn ie , je s zc ze  m ąż p rz y j 
dzie . M ó w ił en i  że b ędz ie  ch c ia ł 
w ró c ić  jak n a jw cześn if.j, m ia n o w i­
c ie  za ra z  po ob liczen iu  k a »y .

O n : —  B ądź spokojna , kocha­
n ie, n ie  w ró c i tak  prędko. N a u ­
m yś ln ie  p od rzu c iłem  mu 2 g ro ­
sze do kasy  i  on do p óźn e j nocy 
b ęd z ie  s ied z ia ł i p rz e lic z a ł p ie ­
n ią d ze  i sp raw dza ł rachun ki, by 
d o w ied z ie ć  się, skąd s ię  te  2 g ro ­

sze w z ię ły .

O M Y L IŁ A  S IĘ

D o red a k c ji je d n ego  z p i«m  
zg ło s iła  s ię  w y tw o rn ie  ubrana 
dam a w  w iek u  ba lzakow sk im  
Z w ró c iła  s ię  do je d n e go  z p ra ­
cow n ik ów , p io z zą c , Dy p rz y ją ł 
o g ło s zen ie  do pism a.

—  O czem  pan i chce o g ło s ić ?  

—  zap y tan o  .ą u p rze jm ie .

  O tem , te  szukam  m ężczyz­
ny, k tó ryb y  w  zinno n os ił d rze­
w o , p a lił  w p ieca ch  i  sp rzą ta ł 
śn ieg , la tem  op iek ow a ł s ię  o g ró d ­
k iem , sad z ił k rz ew y  i p o lew a ł 
k w ia ty . M u s i on pozatem  um ieć 
obch odzić  s ię  z d z iećm i, sp rzą tać  
i zm yw ać  n a czyn ia . Jednem  sło­
wem , p o trzeb n y  m i je s t  tak i j e ­
gom ość, k tó ryb y  w dom u i w g o ­
sp od a rs tw ie  w yk on yw a ł ca łą  c ięż  
szą  p racę . O p ró cz  te g o  n iew o ln o  
mu p a lić , p ić  i za w ie ra ć  zn a jo -

S Z K O T  W  C Y R K U

—  P ro s zę  m i dać pól b ile tu , 

p on iew a ż  jes tem  ś le p j na jed n o  

oko# f

O W O
m ości z kob ietam i- M usi b yć  ka­
w a lerem  p rzys to jn y m  i w  w ieku  

do 30 la t.

—  P a n i w yb a czy  —  b rzm ia ła  
u p rze jm a  od p ow ied ź , lecz  ‘ pani  
s ię  om y liła , nasze p .sm o nie 
p rz y jm u je  m a trym on ia ln ych  og ło  

szeń.

B E Z T R O S K G S Ć

—  F odobn o Jaś zn a jd u je  s ię w  
pow a żn ych  ta rap a ta ch  fin a n so ­
w ych  i m a z te g o  pow odu  w ie le  
k łopotów .

—  A le  skądże zn o w u ! N ie  ma 
on żadn ych  k łop o tów , p rzec ie ż  

on je s t  bankrutem .

S T A Ł O Ś Ć  K O B IE C A

Z p ie rw szy ch  trzech  ro zd z ia ­
łów  n ow oczesn e j p o w ie ś c ir 

R o zd z ia ł I

—  I  ty  zaw sze  b ędz iesz m nie ko 
chać?  —  szepnęła  H e len a .

—  Z a w s ze ! Z a w s ze ! —  odpow ie  
d j ia l  on, ca łu ją c  je j  św ie że  k a r­
m in ow e w a rg i.

R o zd z ia ł I I

—  I  ty  zaw sze  b ęd z iasz m nie Ro 
chać?  —  szepnęła  H e len a .

—  Z aw sze , zaw sze, zaw sze  —  
odD ow iedz ia ł on , ca łu ją c  z nam ięt 
nością  je j  soczys te  usta.

R o zd z ia ł I I I

—  Z aw sze  b ędz iesz m n ie ko­
ch ać?  —  szepnęła  H e len a .

—  Z aw sze , m o je  ty  jed yn e , ko­
chan ie , —  o d p o w ied z ia ł on.

P o w ie ś ć  ta  m og ła by  s ię w yd ać  
nudną, g d y b y  n ie  to, ze w trzech  
tych  ro zd z ia ła ch  b oh a terk ą  b y ła  
zaw sze  H e len a , a >,on“  b yt zaw ­
sze in n y,

K O R Z Y S T N Y  B IL A N S

Jeden  z naszych  re żys e ró w  f i l ­
m ow ych , n ie  g rz e s zą cy  zb y tn ią  
urodą, zn any je s t  z tego , że  do 
każde j n iew ia s ty  p rzes tęp u ją c e j 
p ró g  je g o  b iu ra , za le ca  s ię  w spo 
sób m n ie j lub  w ię c e j obcesow y. 
O c zy w iś c ie , n ie  k ażd e j p iękn ośc i 

id z ie  to  w  smak.

O to  zn ow u  led w o  zam knęły  s ię  
d rzw i za  ir .łodz ,utką n o w ic ju sz k ą  

f i lm o w ą , a ju ż  r o z le g ł s ię  donoś­
ny i  n iedw u zn aczn y  od g łos  s ia r ­

c zy s tego  p o lic zk a .

K ie d y  kan dydatka  w  n a jw yż - 
szem  ob u rzen iu  opu ściła  pokój, 
w szed ł o p e ra to r  do gaD .netu  reży 
sera , u ta w ił w zrok  w  za c ze rw ie ­
n ion e j m ocno tw a rzy  n ied osz łego  
D on-Juana i  zau w aży ł ze  w spó ł­

c zu c iem :
—  N ie c h  pan szczerze  p ow ie , 

chyba ju ż  sporo  p o lic zk ów  zain- 
kasow a ł pan w  sw e jem  życ iu .

  N o  tak  —  p rzyzn a ł re żys e r
—  a le  n ic  to !  J e że li z ro b ię  b i­
lans, to  po s tron ie  p o lic zk ów  oka­
że s ię jed n ak  w ie lk i debet... l g ) .

U S P O K O IŁ A

M ą t :  —  T a k  d rogo  zap ła c ić  za 

ten  kapelusz, to  p op ros lu  g rzech .
Ż on a : —  B ąd ź spoko jn y, ten 

g rze ch  c a łk o w ic ie  spoczn ie  na 

m o je j g ło w ie ,  r

' C h a m
Narzeka, klnie na chama 
Nasza „zawsze ta sama".
Ale cóż, nikł '-■jo nie bierze na ser jo,
Bo okazało się nie raz, nie sto razy,
(Choć ten i ów z elity“  świeci junaHerją)
Że nie znajdziesz tam łatwo —  dżentelmena bez skazy.

Chłop-potęga, chłop-żywioł, sponad Wołg i Men 
Płynącym nie da wiary sowieckim pokusom,
Ale. niech no mu lylko jego godność ruszą:
„Precz z chamem" krzycząc —  wtedy podniesie się gniew...

Nic rozrapajcie starych, pańszczyźnianych rani 
Zabliźiuają się z trudem, a i blizna boli.
Śmic-dczy o iem przysłowie, powstałe na roli.
„Dla Pana Boya taki cham człowiek, jz.k pan".

O  SL Z  Sk.
>

„Najw iększy spadek i l , sof samochodów wykazuje Polska 
gdzie z początkiem reku 193S było icb już maiej, nu. 25 ty­
sięcy'’. Z p r a s y .

Tłum potworów karmionych benzyno i ropą 
Trzyma świat ujarzmiony pod terorem opon.
Coraz r*ięcej jest maszyn. mni->j ludzi na ziemi,
Napróżno się Mara ją, by wy jść choć na re^is.
Ta i or dzie już słychać nawet, że jest gotów 
Sterem państwa zawładnę; ten i ów z robotów.

Szczę liwa nasza Polska; Nie, jej to nie grozi:
Stolica zbliża ilość aut swych do Kiernozi 
Broniąc się od najazdu maszynowej hordy.
My w braku samochodów bijemy rekordy 
Ominęła nas klęska (ukłon w stronę włr.dt) i 
Stanowimy rezerwat drmotoryzacju

T c ’- się wdzięcznie rozwija rodzima sielanka...
Poa groza aut niemieckich, sowicckiegu tanka ..

GĄSRA

i ' o z m a h o ś c i
R U L E T K A

—  P o w ied z , F red , co to je s t  ru ­
le tk a ?

—  T o  je s t  tak i au tom atyczn y  
zak ład , g d z ie  bez żadnej r ew o lu c ji 
'z b ogaczy  rob ią  b iedn ych .

K O B IE C A  L O G IK A

Ona do m ęża : —  K ra w co w a
p rzyn ios ła  m o ją  suknię. M ożesz 
za raz je j  zap łac ić , a lbo też  kazać 
j e j  zrob ić  ja k ą ś  popraw kę.

W Ś R Ó D  P R Z Y J A C IÓ Ł E K

P ie rw s za  p rz y ja c ió łk a : —  I r e ­
na op ow iad a  o m n ie s traszne hi- 
s to r je .

D ru ga  p r z y ja c ió łk a : —  Ja na 
tw o jem  m ie jscu  zażąda łabym , by 
ona u dow odn iła  to , co m ów i.

P ie rw s za  p r z y ja c ió łk a : —  N ie  
m ogę, n ie  je s tem  p rzec ie  taka g łu ­
p ia !

zach oro-

F O R M U Ł A  S Z C Z Ę Ś C IA

A  m erykańsk i d z ien n ik a rz  zw ró ­
c ił się do E in s te in a  z zap y tan iem , 
Co sądzi o szczęśc  u.

—  S zczęśc ie  —  od o ow ied zm ł 
E in s te in  —  to n ic skom p1 ikow ane- 
go . P op ros tu  je s t  to  w y n ik  doda­
w an ia .

I  E in s te in  n a p isa ł taką  fo rm u ł­
k ę : „ A  —  X  .+ Y  +  Z “ . A  ozn a­
cza n a tu ra ln ie  szczęśc ie , X  —  p ra  
cę, Y  —  radość ...

—  A  Z?
—  O, bardzo p ros te . Z oznacza  

„F ro s z ę  m n ie  zo staw ić  w  sp ok o ju ".

W S P Ó Ł C Z E S N A  Ż O N A

—  Jadłam  w c zo ra j k o la c ję  z 
tw o .m  m ężem . P rzyp u szcza m , że 
n ic n ie  m asz p rzec iw k o  tem u ?

—  Skądże zn ow u . P ra w d o p o ­

dobnie je g o  sek re ta rk a  
w a ła .

W S P Ó L N IC Y

W  R yd ze  s łyn ą ł z dobrych  in te* 
resów  h a n d lo w y  dom  „C yp iro -  
w ic z  i S z ro u low icz".

C yp iro w ic z  n a g le  zach orow a ł 
i na śm ierte ln em  łożu  zap ros ił 
sw ego  w sp ó ln ika  i p ow ia d a :

—  S zm u low icz, um ieram  i chcę 
o d e p ć  bt? g rz e c i ńw, W ie s r  ico, 
s fa łs zo w a łem  w ek s le . Czy p rzeb a ­
czysz m i?

—  Cóż mam rob ić?  P rzebaczam .

—  A le  tc  n ie  w szys tk o , ja  je ­
szcze pod rab ia łem  k w ity  J zab ie ­
ra łem  p ien iąd ze  z kasy_ C zy p rze  
b a czysz?

—  Przebaczę ,

—  A le to  je s zc ze  n ie  w szys tko , 
ja  zd rad za łem  c ię  z tw o ją  żoną...

—  P rzeb a cza m  c i to, a le  i  ty  
m n ie m u sisz p rzeb a c zy ć

—  C o ?
—  że  c ieb ie  otru łem .

R O C K E F E L L E R

M iija rd e r  Rockefeller jako 
dziecko zd ra d za ł zamiłowanie do 
p ien ięd zy , ś w ia d c zy  o tem nastę­
p u jąca  au ten tyczn a  hiatorja. ’

P ew n ego  dn ia  wujaszek dał w. 
p rezen c ie  m ałem u Rockefellerowi 
d o la ra .

—  Cc ty  m usisz p ow ied z ie ć  W uj 
k c w i?  —  za p y ta ła  m atka  sw ego  
syna, k tó ry  p r z y ją j d o la ra  m il­
cząco .

M a ły  R o c k e fe l le r  zastanowił 
się  i o ś w ia d c zy ł:  —  Wujaszku, 
da j je s zc ze  je d n e g o .

H U M O R  Z A G R A N IC Z N I

—  M u s im y s ię  p ośp ieszyć  K a ro lu , p o n iew a ż  n adch odzą  

rze , b y  za b ra ć  fo r tep ia n .
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